Czy nasz Biznes da się robić przez internet

Od lat już jestem pytany o to, co myślę o „robieniu biznesu network marketing przez internet”…
Szczerze mówiąc, to pytanie mnie zawsze odrobinę irytuje, gdyż nie mam na nie dobrej, krótkiej odpowiedzi. Bo zupełnie niezadawalająca jest dla pytającego i dla mnie samego odpowiedź: „internet jest wspaniałym komunikatorem i otwiera przed nami ogromną przestrzeń nowych możliwości, jednakże prawdopodobieństwo sukcesu w tworzeniu dużej, dochodowej struktury  w MLM, a więc także i w Colway, przy założeniu, że relacje z osobami rekrutowanymi będziemy budować nie „w realu”, a poprzez internet − jest bardzo niewielkie. Na pewno zaś mniejsze, niż wtedy, gdy relacje te budujemy poprzez bezpośredni, żywy kontakt ze swoimi współpracownikami”… 

Jest to odpowiedź, którą konsekwentnie uważam za uczciwą, ale nie jestem z niej zadowolony, gdyż po pierwsze nie wyczerpuje ona tej całej, bardzo złożonej kwestii, po drugie jest … zniechęcająca, a zatem marketingowo „politycznie niepoprawna”, po trzecie wydarzenia, szczególnie ostatniego roku w Colway, kiedy właśnie z pomocą głównie narzędzi internetowych,  powstały jednak ambitnie obrotowe struktury dystrybucyjne Colway − każą mi poważnie się zastanawiać, czy jest to odpowiedź szanująca wszystkie fakty, czyli 
– na pewno prawdziwa…

Colway powstał w 2004 roku, kiedy jeszcze w internecie „była” (cokolwiek to znaczy) zaledwie cząstka Polaków. Kiedy dopiero rodziły się polskie portale, poczta elektroniczna, kiedy nie było jeszcze skype’a, zaś Google tylko co weszło na Wall Street…
Colway skupił w swoich początkach takie osoby, jakie wyłoniły się z grona pierwszych fascynatów naszego jedynego wtedy i flagowego do dziś produktu – Kolagenu Naturalnego. A więc niejako produkt determinował początki tego Biznesu. Nie skupiającego ludzi młodych, jako że nie tacy zakochiwali się szczerze w polskim kolagenie… 

Colway dał szansę tysiącom, głównie Pań w wieku późnej wiosny zaistnieć w całkiem poważnym Biznesie dedykowanym, jak się zdawało idealnie do tej właśnie grupy społecznej. Łatwo domyśleć, że nie była to grupa zbyt mocno „zinternetowana” nawet na tle i tak słabo jeszcze funkcjonującego w Sieci społeczeństwa. Tak więc przez pierwszy rok działalności, Colway znakomicie obywał się nawet bez swojej firmowej strony internetowej i nie przeszkodziło mu to w dojściu, z jednym tylko wtedy produktem – hydratem kolagenu, do ponad milionowego w skali miesięcznej obrotu młodej Organizacji, który był na ów czas 
– co tu wiele mówić – ogromnym sukcesem. 

Przez następne kilka lat sytuacja się zresztą wcale istotnie nie zmieniała. Najwięksi, najlepiej po dziś dzień zarabiający Liderzy Colway byli przeważnie wobec internetu sceptyczni 
i ustawieni do niego plecami. Ba! Zdarzali się i tacy, którzy próbowali zatrzymać kijem bieg rzeki i wręcz zabraniać „swoim” Menedżerom logowania się na forum dyskusyjne Colway 
w internecie, a nawet dyrektywnie nakazywali nie wpisywanie do zawieranych Umów Dystrybucyjnych adresu e-mail… Walczyli więc otwarcie z internetem w swoich strukturach, analogicznie tak samo, jak walczyli z nim identycznie zazdrośni o „rząd nad duszami” liderzy amerykańskich MLM-ów w latach 90-tych XX wieku. Tak samo nasze, niektóre asy odstręczały więc marketingowców w swoich grupach wprost od Sieci internetowej − lansując silnie tezę że ci, którzy wieczorami siedzą przed ekranem komputera, a nie na realnym spotkaniu z liderem, a nie na prezentacji produktów, a nie na spotkaniu rekrutacyjnym 
– mają „płótno w kieszeniach”. I nawet trudno zaprzeczyć, by teza ta w wielu colwayowskich środowiskach nie była zgodna z rzeczywistością. Bo była…

Setki, jeśli nie tysiące osób spomiędzy nas zwyczajnie niezdolnych jest do eksterminacji swojego prywatnego demona lęku przed odmową, czyli robienia tego, co jest jedynym jak dotąd,  sprawdzonym i skutecznym sposobem na zbudowanie dochodowej struktury … Nie są w stanie pokonać tego demona, który syczy im do ucha: „nie składaj znajomym propozycji wejścia do Colway, nie proponuj produktów, bo znowu ci odmówią, bo znowu zaznasz frustracji z powodu porażki…” Jest to główny powód, dla którego tylko niektórzy z nas zarabiają w tym Biznesie lepiej niż prezydent, czy premier tego kraju. Ten właśnie demon. 

Cóż więc mają zrobić ci mniej odważni, których demon ów obezwładnia? Szukają „dróg na skróty”, kombinują jak koń pod górę, co by zrobić, aby nie musieć sprzedawać, tylko by „od nich kupowali”… Główkują całymi dniami, co by tu zrobić, by jednak nie musieć przezwyciężać tej potężnej siły inercji zatrzymującej ich w domu, trzymającej ich tyłki przy fotelach… Co by wymyśleć, aby nie musieć się mierzyć ze swoimi lękami? Co by tu zrobić, by rekrutować bez nadziewania się na upokarzającą odmowę?

I najlepiej jeszcze „hurtem”… Aby wpisywali się pode mnie do Systemu gremialnie.
Kiedyś tam, w epoce „przedinternetowej”, tacy właśnie networkerzy, w swym panicznym strachu przed wspomnianym demonem – poszukiwali naiwnie „dróg na skróty” a to poprzez dawanie w gazetach lub  na wszystkich płotach,  ogłoszeń o swoim networkowym biznesie, 
a to poprzez zwabianie ludzi tłumnie innymi fortelami na spotkania informacyjno-rekrutujące temu służące. Niektórzy wpadali na rewelacyjne pomysły, by rekrutować adeptów MLM hurtowo w biurach pośrednictwa pracy lub w innych gettach dla życiowych rozbitków. 

Efekty tego jak wiadomo były żadne. Jednak ludziom niezdolnym do pokonania lęku przed odmową nigdy i żadna siła nie wytłumaczy, by tego nie robili, że gdyby ich pomysły na „drogi na skróty” miały jakikolwiek sens, to firmy MLM zalecały by taki marketing partyzancki jako metody i prowadziły z nich szkolenia. Skoro tak nie robią, mimo posiadanych doświadczeń 
i środków, to znaczy, że wszelkie „drogi na skróty” są drogami do niepowodzenia. 
I tak zaiste jest. 

Aliści przyszedł internet. Przyszły społecznościowe media i w poszukiwaczy „dróg na skróty” wlały nowe pokłady nadziei… Bóg zatem jedyny wie, ile setek tysięcy wchodzących 
w korespondencję na Naszejklasie.pl, a potem na wielu innych forach i portalach otrzymało tchórzliwą, bo nie złożoną z patrzeniem w oczy (taka miałaby kilkaset procent większą szansę) propozycję wejścia do Colway lub innych marketingów sieciowych… Ilu ludzi w ten sposób spalono i zniechęcono (przynajmniej wstępnie) do naszej wesołej kompanii…

O ileż bowiem łatwiej jest podjąć nieudolną, kiepską, ale jednak nie karmiącą demona lęku przed odmową próbę rekrutacji, czy polecenia produktu − poprzez NK, FB, Twittera, Instagrama, czy też inny komunikator, który daje jego uczestnikom substytut relacji międzyludzkich? Bo właściwie dlaczego nie? – myślą wszyscy poszukiwacze „dróg na skróty” nie tylko w biznesie sieciowym… Czy bojący się najzwyczajniej poznać „w realu” partnera do życia lub chociaż do seksu – nie poszukują go (i co gorsza bywa, że skutecznie) w internecie?
Czy allegro.pl nie stało się oazą dla wszystkich przemożnie marzących o tym, że „kupią od nich”, a zatem nie będą musieli (nienawidzą tego!) sprzedawać? 

Co chcę przez to powiedzieć? Że internet jest zły? Nie. Nie, nie i jeszcze raz NIE. Absolutnie nie to chcę powiedzieć. Internet oczywiście nie jest zły, bo jak może być złe coś, co nie ma sumienia, wolnej woli i nawet nie jest bytem samoistnym, jak np. sztuczna inteligencja. 

Pieniądze na przykład też nie są złe, nie mogą być złe, jako że same w sobie nie mają nawet takiej możliwości, mimo iż wielu uważa je za zło wcielone, z tej jedynie przyczyny, że służą czasami złym ludziom lub złej sprawie.

Pieniądze są jednak wspaniałe. Nie mam co do tego najmniejszej wątpliwości. Gdybym taką miał, to nie uczyłbym tysięcy ludzi, jak je zarabiać. 

Alkohol i inne narkotyki nie są złe. Co więcej – są to wyśmienite wynalazki, inaczej nie towarzyszyłyby nam od zarania cywilizacji. Z jedną tu już wszak istotną uwagą – są wyśmienite tylko i wyłącznie dla tych, którzy całkowicie nad nimi panują. Dla pozostałych nie. Wszelkie substancje tego rodzaju są dopóty świetne, dopóki doraźnie wprawiają nas w stany błogie i przyjemne, w których wiele rzeczy staje się łatwiejszych – i to to chodzi.
Kiedy jednak substancje te wchodzą w naszą codzienną egzystencję, kiedy komuś się zdaje, że sprawią, iż w realnym życiu (a nie na balandze) nie będzie bał się robić tego, co robić powinien ale … jednak się boi – to są absolutnie złe.

I mniej więcej tak samo postrzegam związki ludzi z internetem, jednym z najnowszych narkotyków. Internet oszukuje jego użytkowników tak samo, jak każdy inny środek, który ma za zadanie dostarczyć nam endorfin, czy podnieść poziom różnych „substancji szczęścia”, jakie wytwarza albo mózg albo nadnercza. Jak każdy produkt, który daje raczej złudną, 
a przynajmniej daleką od „oryginału” szansę na osiągnięcie, czy przeżycie czegoś, czego ceną normalnie powinien być na początku akt osobistej odwagi.

I bez znaczenia jest, czy ten substytut zdejmuje z nas konieczność zmierzenia się z lękiem przed dalekimi podróżami, przed fobią znalezienia się w tłumie, przed niezdolnością do zaproponowania seksu, czy może pozwala „obejść” stres związany z fundamentalną dla wielopoziomowego marketingu sieciowego czynnością: propozycją nabycia Produktów, propozycją przystąpienia do Biznesu sieciowego! 

W tej funkcji internet staje się niestety narzędziem do odnajdywania tych upragnionych „dróg na skróty” dla wszystkich ich szukających, w ucieczce przed tym znienawidzonym sykiem do ucha, jakie wydaje demon lęku przed odrzuceniem… A dlaczego niestety? Czy nie jest przecież tak, że jednak niektórzy dzięki internetowi owe „drogi na skróty” wynaleźli?
Ilu je znalazło? Jaką zapłacili cenę? Jaką cenę płacą za to w naszym Biznesie inni? Czy i jakie są zalety tego, że biznes Colway budują także − i to już obecnie z sukcesami − „liderzy internetowi”? O tym będzie dalej. Chciałbym bowiem rzec pierw słowo o innych dylematach, jakich dostarcza mi to narkotyczne medium… 

Żyjemy we wspaniałym pokoleniu. Taaak? Świadomym, informatycznym, mającym możliwość wyborów i potrafiącym ich dokonywać. W pokoleniu żyjącym w pokoju 
i w swobodach demokratycznych, w świecie bez granic, względnie dostatnim. Czyli najogólniej mówiąc – w pokoleniu wygranym…

No cóż… wiadomo, że wielu ludzi wolałoby żyć raczej w pokoleniu straconym, przegranym, jak bohaterowie którejś tam wojny, czy innej narodowej gehenny − bo to zdecydowanie le​piej brzmi. A tymczasem − niestety – mówi się tu i ówdzie młodym ludziom, że są świetni… Podobno ulicami polskich miast przepływa rzeka uzdolnionych, kreatywnych i świetnie wy​kształconych osób. Wielu z nich „robi w sztuce”, bądź pracuje w usługach wymagających kreatywności, w reklamie, w mediach i marketingu. Także w marketingu sieciowym.
I w Colway też takich  podobno mamy! Oni unowocześnią naszą Organizację, wprowadzą ją w nową epokę. Będą awangardą. 

Podobno wielu nich podróżuje po świecie. Zna języki. Popkultura, jej klisze i odniesienia są ich krwią. Czują modę, literaturę, muzykę i sztukę. W mig wyłapują trendy, oddychają nimi. Wiedzą, co obecnie jest ładne, a co „obciachowe”, co „wali mychą”. Włącznie z długością nogawek, kolorami tła i wyrazistością czcionki drukowanego tekstu. Są ambitni, elastyczni, nadają ton naszej rozedrganej, mieniącej się różnymi barwami rzeczywistości. Rozumieją jej kod. Skażenia historycznymi traumami, ani żadne nawyki starych, konserwatywnych repów nie skrzywiły ich umysłów oraz ich młodych, żywotnych organizmów. Są na tyle czujni i my​ślący, że wielu polskich publicystów i socjologów oddałoby im najchętniej całą władzę nad naszą rzeczywistością. 

I tu może zakończmy pokpiwanie, bo to jest gówno prawda….

Ogromna część młodszych Polaków wcale nie jest wspaniałym pokoleniem. Słyszę i czytam całkowicie zasadne opinie, że pokolenie owo jest w swej istotnej populacyjnie liczbie bandą przyspawanych do internetu i otępiałych od przestymulowania półidiotów. Proponowanie im jakiejkolwiek władzy nad czymkolwiek, to więc raczej jakiś niesmaczny majak. Danie takiej władzy bardzo ryzykowne może być nawet dla małych organizmów, jakimi są prywatne przedsiębiorstwa, a co dopiero mówić o instytucjach!

Ich kompetencje do sterowania rzeczywistością są bowiem nikłe, jako że ich wiedza 
o rzeczywistości i o twardych realiach życia jest przeważnie zapożyczona. Oni mogą, co naj​wyżej objąć jakieś posady w abstrakcyjnym ministerstwie, które będzie dopuszczać do insta​gramowego obiegu zdjęcia fotografowanych obiadów. Oni w znacznej większości nie percy​pują kultury. Taka sama ich większość w najlepszym wypadku, jedno co naprawdę dobrze wchłania ciągami, to coraz to gorsze kolejne sezony seriali.

O kulturze – owszem wielu z nich potrafi nawet elokwentnie dyskutować, ale elokwentnie nie oznacza niestety, że nie wyłącznie w sposób smutno powierzchowny. Ta społeczność również tworzy sztukę? Tak, tylko jaką…? Literaturę nawet tworzy, to prawda − lecz Hemingwayów, Korzeniewskich, Kiplingów, Clavellów, a nawet Bratnych spośród siebie raczej nie wyda. 

Oni przeżywają relacje międzyludzkie dużo mocniej na Facebooku, niż w prawdziwej rzeczy​wistości, myśląc przede wszystkim o swoim skwapliwie kompletowanym na pokaz wizerun​ku. Budowanym – dodają obserwatorzy zjawiska − ze skrawków.

To również w niemałej części banda narcyzów, która korzysta jak najęta z największej frajdy, jaką internet dał wszystkim ludziom na tym świecie, jacy mają problem z zaistnieniem 
w świadomości innych − permanentną możliwość bycia obserwowanym przez obcych.
Ci, o których tu mowa produkują i wypluwają na Twitterze, Facebooku i Instagramie nieby​wałą ilość po większości zbytecznych informacji, które, gdyby je zebrać do kupy, okazują się tak naprawdę − jedną wielką samojebką. Tak samojebką. Oba znaczenia tego wesołego wy​razu – czyli: 1) zrobione sobie samemu zdjęcie, 2) czynność autoerotyczna − są tutaj jak naj​bardziej na miejscu.

Wielu z tych, którzy ugrzęźli w opisywanej strefie − praktycznie nie używa mowy polskiej 
w jej prawdziwym brzmieniu i urodzie − sprowadzili ją w sieci do skarlałych form, hashtagów, które mordując język, zaiste świetnie oddają charakter procesów myślowych tej społeczności. Luźny, płytki, płaski i asocjacyjny. Właśnie hashtagi, te nie związane ze sobą wyrazy z kratką na początku, pokazują najlepiej, jak pracują ich mózgi. Wydawać się może czasami, że niektórzy z nich już nie myślą, lecz raczej grają w skojarzenia. Takie zresztą powstają obecnie witryny internetowe. Wypłukane z treści. Bazujące głównie na powierzchownych asocjacjach. 

Ludzi nazywających siebie samymi: „społecznością internautów” tak naprawdę mało kiedy interesuje wiele więcej, niż oni sami w tym sztucznym świecie. 

Czy można ich sobie wyobrazić w jakiejś naprawdę wielkiej akcji społecznej, która by wymagała np. wielodniowego koczowania poza domem, aby coś wywalczyć? Zdołali się zorganizować tylko jeden jedyny raz, kiedy za pomocą niejasnego, międzynarodowego porozumienia rządy europejskie, z polskim włącznie, chciały pozbawić ich darmowych filmów i empetrójek. Wtedy ruszyli dupy z domu, by zaprotestować na ulicach Warszawy. I to wszystko, co społeczność ta w tej sferze zrobiła w realu od początku jej powstania w Polsce. 

Ich wiedza ogólna jest na tragicznym poziomie, a wiedza o rzeczywistości czysto hasłowa. Na temat ich znajomości życia w jego najjaskrawszych barwach nawet szkoda wspominać… Młodsi nie przeżyli podwórek, nie darli spodni na płotach, nie bili się, nie bawili w podchody. Na wagary chodzili bowiem … do domu, przed komputer. Starsi uczyli się seksu z redtuba, 
a sztuki prowadzenia sporów z for internetowych. Nauczyli się w Sieci zresztą korzystania 
z tysiąca różnych surogatów i substytutów. Czego oni już nie potrafią zastąpić sobie z życia realnego w internecie? Zaiste mają tam już wszystko, włącznie z niemal pełnym zaspokojeniem potrzeb opisanych w piramidzie Maslowa.

Mają tam afirmację, afiliację i są przekonani, że również … prawdziwe relacje.  

Internetowe społeczeństwo osiągnęło mistrzostwo w traceniu czasu, który przesypuje mu się przez palce, kiedy zamiast przeżywać cokolwiek, myślą raczej o tym, jak o tym „przeżyciu” poinformować resztę. Fenomenem jest zaś to, że oni wcale nie uważają, iżby czas ten tracili…

Oni sprzedają się z reguły żenująco tanio, bo wyrośli z taniochy i z darmochy, bo jedną 
z najszkodliwszych rzeczy, jakie niesie internet, jest demoralizujące wiele przyszłych pokoleń przeświadczenie, że informacja i komunikacja, a nawet reklama mają być za darmo! 

Jakże trudno jest wytłumaczyć tym z nich, którzy wzięli się za handel produktami Colway 
w internecie, że konkurowanie między sobą na ceny jest samobójcze… Wychowani w realiach allegro, ceneo – mają problemy z percepcją tego. Nie zderzający się na co dzień, jak prawdziwy sprzedawca bezpośredni z zastrzeżeniami i odmową − nie mają też żadnych umiejętności obrony ceny. 

Dla tych, którzy weszli w realia biznesowe poprzez internet, jest zresztą w ogóle nie pojęcia, że cena, to po prostu cecha towaru (jedna z wielu innych jego cech) i nic więcej. Ta społeczność wyedukowana została w fatalnym stereotypie, iż cena produktu lub usługi ma być nie cechą, lecz korzyścią. Wyrwanie ich z tego stereotypu i nauczenie podstawowej dla handlowca kompetencji – równoważenia wysokiej ceny korzyściami – jest zadaniem prawie niewykonalnym.

To być może też dlatego najlepsi z nich sprawdzają się nieźle pracując od rana do wieczora przy oferowaniu ludziom fikcji i sztucznych potrzeb − w agencjach reklamowych. To jest bardziej wirtualne, bliższe ich światu skojarzeń a nie doznań.

Przeżywający życie także zawodowe w internecie nie mają zbyt wielu szans na pouczające obijanie się o ściany realnego życia. Przeżywania tego, co boli ale edukuje i doświadcza zarazem.  Internet bowiem rozmiękcza traumę porażek. Rozmywa je w statystykach.  Sieciowi podrywacze jadą na randkę w realu, gdy seks jest już uzgodniony. Nie potrafią lub nie chcą o niego się postarać. Jadą na egzotyczną wycieczkę, gdy wszystko na niej jest przewidziane i objęte gwarancją. 

Może dlatego czasami tę społeczność nagle nawiedza na masową skalę ekscytacja czymś dalekim od nich, jak inne galaktyki. Na przykład wciąga ich, jak ostatnio, mit o Powstaniu Warszawskim − najbardziej ekstremalnym i prawdziwym z ludzkich doświadczeń, które prze​trwali ludzie, mający w głowie najprostsze z wartości.

Jak wygląda dzień fejsbukowca? Większość czasu traci na bezsensowne wchłanianie kom​pletnie niepotrzebnych informacji, na podczytywanie pamiętników z wakacji zupełnie obcych mu ludzi i na zbieraniu lajków. Jeśli nawet się do tego nie przyznaje, to w istocie każdy z nich ma na tej potwornie nudnej i wielkiej wystawie sklepowej, wspólnej z nimi wszystkimi 
− swoją półkę. Nawet jeśli się do tego nie przyznaje, to jest tak samo jak jego współplemieńcy zblazowany i przeczulony na obciach (którego kategorie zmieniają się zresztą każdego dnia). 

Czytelnik zada sobie może pytanie: skąd tak agresywne opinie o poczciwym Facebooku, źródle radości tylu ludzi, w tej liczbie także ludzi Colway ? Tym bardziej, że – od razu powiem – nie jestem na „fejsie”, bronię się przed tym portalem rękami i nogami, jak dotąd skutecznie… A skoro mnie tam nie ma, to skąd mogę takie rzeczy wiedzieć?
Otóż nie należę także do żadnej partii politycznej, do żadnego kościoła i do żadnej fundacji, co chyba nie pozbawia mnie prawa do opinii o wielu tych zacnych instytucjach, prawda? Otóż wyżej użyte sformułowania są po większości pozbieranymi przeze mnie cytatami, które nie koniecznie mnie zachwycają (Colway też ma wszak swój official fanpage), z którymi jednak po prostu się zgadzam…

Przypomnijmy sobie jaki jest najczęściej skutek tego, że mówimy do znanych nam osobników z tego plemienia: „wyloguj się”? Wyjdź z domu. Wyjedź w cholerę gdzieś daleko, najlepiej 
z kimś, z kim jeszcze potrafisz rzeczywiście pogadać lub jeszcze lepiej − zrobić coś głupiego, niemoralnego bądź skandalicznego? Przeczytaj wydrukowaną na papierze książkę, która ma więcej niż 200 stron i została napisana przed 1950 rokiem. Jaki jest tego efekt?

Nie ma mnie na Facebooku, na Twitterze, Instagramie i podobnych. Wycofałem się z Naszej klasy, Goldenline’a, Odnokłassników i jeszcze kilku portali oraz forów, właśnie po to, by ocalić resztę swojego czasu, by uniknąć chorób wyżej wymienionych. Chorób o charakterze zakaźnym. Wiem to na pewno, choćby po swojej przygodzie z Suportio.pl … Rzecz jasna coś 
z tego powodu tracę. Mam jednak wrażenie, że tę cenę zapłacić warto… 

Czy chcę powiedzieć, że internet jest zły? Nie. Nie, nie i jeszcze raz NIE. Internet jest wspaniały. Czerpię z niego ogrom wiedzy. Czynię poprzez niego wiele zakupów. Jest mi pocztą, tłumaczem, kinem, telewizorem, kabaretem i serwisem informacyjnym. Zastępuje bibliotekę, encyklopedię, słowniki, korektorów i konsultantów. Jest też źródłem newsów zawodowych, finansowych, naukowych, sportowych i właściwie natury wszelakiej innej. Konsultantem prawnym, inwestycyjnym i logistycznym. Zarządzam tam finansami, projektami i nierzadko nawet bezpośrednio firmą Colway.

Dzięki niemu w 2012 roku napisałem w zaledwie 96 dni trudną, bo opartą o setki źródeł, nasyconą terminologią medyczną i biochemiczną, 500 stronową książkę. Dzięki niemu ja, bądź zespół redakcyjny naszej firmy wysłać możemy jednym kliknięciem do kilkunastu tysięcy osób dowolny komunikat. Na domenie www.colway.net.pl publikuję co miesiąc Aktualności, które jak pokazuje licznik, czytane są każdorazowo kilkanaście tysięcy razy…

Kiedyś zawieszono na youtube ocalałe z dużym udziałem przypadku rezerwowe ujęcie 
z bocznej kamery, która rejestrowała film edukacyjny „Narzędzia skuteczne w sprzedaży” ze mną w roli głównej. Nie jest to żaden szlagier muzyczny, lecz nieznośnie długi wykład, tymczasem w jego trzech żywotach internetowych odnotowano, o dziwo już pospołu kilkadziesiąt tysięcy wejść, co uczyniło mnie nieoczekiwanie, prawie że sieciowym celebrytą. 

Rozumiem zatem także wartość edukacyjną, komunikacyjną organizacyjną i wizerunkową tego medium… Nie jestem zacofanym, konserwatywnym zrzędą, który nie postrzega tego, że świat się zmienia i coraz więcej osób zakupy czyni w Sieci, opinie zbiera w Sieci, informacje zaciąga z Sieci i … no właśnie … Czy relacje także buduje i podtrzymuje w Sieci internetu? 

To jest bowiem klucz do pytania, jakie otrzymuję od lat. Do pytania, które spowodowało, że wreszcie poświęciłem całą pogodną niedzielę, by przelać na klawiaturę te przemyślenia… 

Marketing sieciowy, a zatem i Colway jest − i raczej zawsze pozostanie biznesem relacji międzyludzkich. Nie kolagenu, kremów, suplementów – lecz właśnie relacji. To biznes 
z ludźmi, a nie z regałami sklepowymi, maszynami, roślinami, czy zwierzętami. To wielopoziomowy marketing sieciowy, w którym te znaczniejsze pieniądze nie płyną z marż handlowych lecz z prowizji wypłacanych za obroty w siedmiopoziomowej strukturze. Struktury budują ludzie, a o efektywności rekrutacji do tych struktur decyduje zawsze umiejętność budowania relacji z osobami wprowadzanymi do naszego Biznesu. Podobnie zresztą – o efektywności duplikacji, czyli dalszego rozrostu grupy dającej dochód, decyduje podtrzymywanie dobrych, długotrwałych relacji przynajmniej z Menedżerami tworzącymi kluczowy dla takiego rozwoju zespół.

Czy jest w takim razie możliwe zbudowanie dochodowej struktury poprzez działania oparte wyłącznie, lub choćby tylko głównie,  na narzędziach internetowych?

Przez lata całe odpowiadałem: nie jest to możliwe, a przynajmniej nie mamy takiego precedensu. Tymczasem obecnie takie precedensy już mamy… Czy jednak zmieniają one 
− a jeżeli, to na ile − aksjomat mówiący, że komunikatory medialne nie są w stanie zastąpić, żywych relacji międzyludzkich? 

Budowanie swojego biznesu MLM w internecie jest wizją bardzo kuszącą. Rozliczni naciągacze, jakich namnożyło się bez liku – sprzedawcy „narzędzi pomocy” w postaci poradników, programów do mailingu, autoresponderów, całych modułów witryn internetowych, systemów „gwarantujących sukces”, metod na pozycjonowanie się itd., itp. 
– zapewniają, że to leży w zasięgu każdego. Prawda jest natomiast taka, że żaden z nich, włącznie z ogólnopolskimi autorytetami w dziedzinie „robienia MLM-u w internecie”, nie może się pochwalić znaczącym czekiem, czy wydrukiem prowizyjnym z żadnego networku, 
w jakim się pojawił, włącznie z takimi, jakie zakładali oni sami, by handlować narzędziami dla samych narzędzi, co trącało już o piramidy…

Na uczeniu wszystkich szukających „dróg na skróty” − jak zbudować przez internet strukturę w network marketingu, na rozmaitych: „Jak zarekrutować tysiąc osób w niecały miesiąc…” 
i podobnych, zarabiają tylko ich autorzy. Nikt absolutnie więcej. Reszta to strzyżone po raz kolejny barany. Nieliczne wyjątki w tej dziedzinie tylko potwierdzają regułę.  

To zupełnie niestety legalne naciąganie naiwnych, które zawsze będzie się miało dobrze jako interes, bo nigdy nie zabraknie osób zauroczonych produktami i koncepcją ekonomiczną network marketingu, z tym że zauroczenie to niezmiennie będzie u kolejnych zastępów neofitów bladło, kiedy zorientują się, że MLM polega w pierwszej fazie na polecaniu 
i sprzedawaniu Produktów, a w drugiej fazie na polecaniu i poniekąd też „sprzedawaniu” Biznesu. Do trzeciej fazy, polegającej na pielęgnowaniu już tylko tego, co posiane, aby rosło i dawało zacny przychód rezydualny, wszyscy ci ze słomianym zapałem, czyli przeważający procent ogółu rekrutowanych – nigdy nie dobrną. Nie pozwala im na to wspomniany już demon lęku przed odmową, z którym radzą sobie tylko nieliczni lub dobrze w tym Biznesie prowadzeni.

Wszyscy pozostali, niezdolni do nadziewania się na kolejne odmowy „w realu”, a nie porzucający jeszcze swoich wizualizowanych dziesiątek i setek tysięcy złotych prowizji – są doskonałą klientelą dla tych wydrwigroszy. 

Zastanówmy się na spokojnie… Przecież wszyscy rozumiemy słowo: duplikacja, jedno 
z najważniejszych w tej formacji ekonomicznej, jaką jest multilevel marketing, prawda? Cały biznes MLM rządzi się zasadą duplikacji. Ludzie nas zawsze duplikują z tej oczywistej przyczyny, że wprowadzający do tego Biznesu stanowi dla wprowadzanego model i wzorzec, bardzo często zresztą jedyny. Jest przy tym pewne, że nasz duplikator absolutnie wiernie skopiuje wszelkie nasze próby pójścia na łatwiznę, czy na skróty, ale nie jest już ani trochę pewne, że tak samo zduplikuje on działania wymagające np. uporania się z demonem lęku przed odrzuceniem… 

Duplikacja podlega bezwzględnie prawu przeniesienia. Zasada przeniesienia zaś mówi, że tylko to co masz ty, da się przenieść na twoich Dystrybutorów i Menedżerów. Jeżeli więc nie ma czegoś w tobie – nie nauczysz tego ludzi ze zstępujących generacji w Systemie, bo niby jakim cudem? Zbudowanie w Colway przez internet struktury, która ma następnie kreować sprzedaż i rekrutację „w realu” jest tak samo możliwe, jak to, że powiesz komuś skutecznie: „ja wprawdzie poznałam cię przez wspólną znajomą na fejsie i nic ci nie sprzedałam, bo sama się podpytałaś o produkty Colway i możliwość współpracy, ale moja przyszła duplikatorko, tak w żadnym razie nie postępuj! Ty sporządź tak, jak mówi kanon, „listę 100” swoich żywych, dobrych znajomych „z realu” i się z nimi realnie umawiaj, celem zainteresowania ich produktami, a w dalszej perspektywie Biznesem…” 

Mam nadzieję, że rozumiesz, iż to mrzonka. Nie można wrócić z miejsca, w którym się nie było i tak sam nie można nikomu przekazać niczego, czego samemu się nie ma. 

Tak więc budowanie biznesu Colway metodą rekrutowania przez internet jest zapewne możliwe, ale przy założeniu, że pozyskani w ten sposób twoi Dystrybutorzy będą duplikować ten sam model i również pozyskiwać swoich kandydatów na Menedżerów poprzez internet. Każdy musi ocenić sam, na ile prawdopodobny jest sukces działań podejmowanych 
i rozwijanych dalej w taki sposób.  

Pewne jest jedno – w Colway nie ma prowizji za „bycie” z nami, ani za „zapisywanie” kolejnych osób. Nie ma tu żadnych „starterów”, nie budujemy piramidy, prowizje są funkcją realnych obrotów handlowych. Tym samym poszerzanie swojej grupy o kolejne osoby, które też ją będą poszerzać o następnych „poszerzaczy”, jacy jednak nie będą sprzedawać Produktów – nie ma żadnego sensu… Jeżeli nikt nie uczy nikogo sprzedawać i rekrutować metodą nawiązywania osobistych, bezpośrednich relacji, to skąd w tak rozwijającej się strukturze ma się brać obrót handlowy? Jest tylko jedna możliwość: tak samo z internetu, czyli ze sklepów internetowych… A duplikacja polegać musi w tym przypadku na naśladowaniu tego modelu, czyli mnożeniu kolejnych i kolejnych sklepów internetowych 
z produktami Colway. To logiczne. 

Po wprowadzeniu do wyszukiwarki google słowa „colway” stwierdzimy, że istnieją miliony stron internetowych, które to słowo zawierają. Tysiące z nich, to próby sprzedania produktów kolagenowych przez internet. Sukces przyniosło jednak tylko kilkaset tych inicjatyw. Sukces znaczny – kilkadziesiąt.

Świat potencjalnych konsumentów naszych produktów i naszych potencjalnych współpracowników „w realu” jest bowiem niezmierzony. Nie spenetrujemy go całego nigdy. Natomiast możliwości dotarcia do tych samych osób przez internet są już jednak tak ograniczone, jak ilość czołowych miejsc na odsłonach wyszukiwarek oraz ilość sposobów na zwabienie tych ludzi na domenę własną. 

Adepci Biznesu przychodzący do Colway są często zachwyceni, że firma pozwala im niemal całkowicie swobodnie handlować w internecie. Że pozwala kopiować do tego celu swoje materiały marketingowe, a nawet logo Organizacji i zastrzeżone wizerunki Produktów… Nie jest to bowiem w network marketingu zachowanie zarządów firm zbyt częste. Na ogół jest tak, że firmy MLM „wstydzą się” swojej nazwy (jak Amway) i w żadnym wypadku nie pozwalają się nią posługiwać, albo nie radzą sobie z lecącymi na mordę w swobodnym obrocie internetowym cenami ich produktów – i w konsekwencji sprzedaży takiej całkowicie zabraniają (np. MonaVie). Bywało nieraz w tej branży, że nieposłuszeństwo takiemu zakazowi karano relegowaniem sprawcy, razem z bliższą i dalszą rodziną.  

Colway jest ultraliberalny. Jedyne o co prosi grzecznie, to − by nie psuć biznesu spiralą wewnętrznej, wyniszczającej konkurencji na ceny. 

Wiele zatem osób, które nie czuły się na siłach „robić Colway” face to face ze swoimi sąsiadami, krewnymi, przyjaciółmi, znajomymi – a także ze znajomymi znajomych, co jest 
w praktyce najefektywniejsze, po prostu dlatego, że nie poradziło sobie z własnym demonem lęku przed odmową − „poszło w internety”, gdzie spotkało je wszakże również nierzadko rozczarowanie…

Okazało się, że ta nisza jest w ogromnej części już zajęta przez „rekiny”. Okazało się, że bez znacznych (i ryzykownych) inwestycji w pozycjonowanie na wyszukiwarkach, ich sklep 
z produktami Colway nie jest odwiedzany… Że nawet uciekanie się do świńskich wobec kolegów i koleżanek prób bezwstydnego zaniżania cen, też niewiele daje… Allegro.pl – bazar 
i organizacja przestępcza, która cicho, ale bez żenady wspiera przemyt, paserstwo i dumping, też nie jest dobrym sposobem na to, by nie musieć sprzedawać, ale sprawić by „kupowali ode mnie”… Owszem, coś tam kupują, ale szału nie ma. Też są koszty, też trzeba się napracować. 

Ludziom przychodzącym tysiącami do Colway bardzo trudno jest powiedzieć w sposób taki, by uwierzyli bez osobistego sparzenia się, że gdyby istniały realne „drogi na skróty” do tworzenia popytu na nasze produkty w sposób inny, niż sprzedaż bezpośrednia oparta 
o orędownictwo konsumenckie, to my – organizatorzy tego przedsięwzięcia właśnie nimi byśmy kroczyli, ewentualnie ich uczyli, je zalecali. Widocznie, skoro tego nie robimy, to dróg takich nie ma… Nie ma windy do Sukcesu, trzeba zapierniczać po schodach… Każdy po tych samych, którymi i my założyciele tej Organizacji też się drapaliśmy, jako że nikt nas w teczce do Colway nie przywiózł. Myśmy go wymyślili i zrobili od zera. Wszystkie sto tysięcy Umów, jakie leżą dziś w naszych szafach dostarczyli ludzie zawierając je  p o j e d y n c z o. nie hurtem. Wszystkie one pochodzą w prostej linii od tych pierwszych kilkudziesięciu, których najpierw zwerbować musieliśmy my sami… Można? Można.

I byłoby nawet niesprawiedliwie, gdyby po dziesięciu latach, obecnie przychodzący do Colway mieli łatwiej, niż my mieliśmy… 

Dlaczego niby, ktoś nie ma zbudować wielomilionowej obrotowo struktury tak samo, jak my to zrobiliśmy, zaczynając od setek osobiście składanych propozycji? Nie zabraknie mu ani całych miast będących colwayowymi „białymi plamami”, ani całych środowisk, gdzie jeszcze nikt nie dotarł. Twierdzę nawet, że będzie miał o wiele łatwiej. Kiedy my oraliśmy na ugorze, to nie dość, że żaden internet nam nie pomagał, to ludzie powszechnie nie mieli pojęcia, co to jest kolagen, ani nawet jak się to słowo wymawia. Czyli można? Można. Teraz jest nawet znacznie łatwiej. Słowo jest znane, bo obracane we wszystkich pozycjach przez reklamę towarów, nie mających najczęściej z kolagenem wiele wspólnego. Colway jest znany swoją reputacją legendarnego płatnika oraz swoimi Produktami. 

Ludziom przychodzącym tysiącami do Colway bardzo trudno jest powiedzieć w sposób taki, by uwierzyli, bez osobistego sparzenia się, że kombinowanie: „co by tu zrobić, aby tylko nie musieć sprzedawać, ale jakoś tak się ustawić, żeby ode mnie sami kupowali” – jest pomijając już, że tchórzliwe − przede wszystkim nieefektywne. Jest im niezwykle trudno powiedzieć że to, jakie świetne są kolagenowe produkty, to − w dzisiejszym świecie nadpodaży dóbr wszelakich – jeszcze za mało!

Że tu potrzebna jest jeszcze ich własna opowieść o tych produktach. Opowieść, która bardzo często jest jeszcze lepsza od polskiego, rybiego kolagenu i jego pochodnych… Tak sugestywna, iż naprawdę nie jest łatwo zastąpić ją przekazem internetowym.  

Ludziom przychodzącym tysiącami do Colway bardzo trudno jest powiedzieć w sposób taki, by uwierzyli bez osobistego sparzenia się, że w zasadzie nikt, nigdy i nigdzie kolagenu od nich sam, ot tak z siebie – nie kupi. Że kolagen trzeba sprzedać! Sprzedać bez względu na to, jak wielkie mają do sprzedawania obrzydzenie. Sprzedać przecież nie metodą akwizycji, pukania do drzwi, czy molestowania obcych ludzi, lecz metodą polecania go tym, których lubią 
i którzy lubią ich. Polecania tak samo, jak szczerze polecają wszak dobrą knajpę, rzetelny warsztat, biuro turystyczne, fryzjerkę, a także do licha – inne, niekoniecznie nawet tak dobre kosmetyki! Sprzedać metodą orędownictwa konsumenckiego. Nie na siłę, nie wciskając, lecz z uśmiechem i na luzie. Ten model kreowania popytu na nasze produkty działa bowiem najlepiej. Jeżeli ktoś potrafi to, tak właśnie i docierając do tych, którzy są do niego przychylnie nastawieni zrobić przez internet, niech mi powie jak.

Niebywale mi tym zaimponuje. 

Ludziom przychodzącym tysiącami do Colway bardzo trudno jest powiedzieć w sposób taki, by uwierzyli bez osobistego sparzenia się, że właśnie nie kombinować jak mają „ode mnie kupić” lecz  s p r z e d a ć  nasze produkty – zdecydowanie się  o  p  ł  a  c  a! Nagroda za przełamanie się, za uciszenie choć na pewien czas osobistego demona lęku przed odmową jest bowiem słodka. Więcej statystycznie, niż co czwarta osoba, której produkt Colway sprzedasz, będzie go już później długo sama od ciebie nabywać, tak dokładnie jak marzą sobie „poszukiwacze dróg na skróty”. Ceną jest tu liczba X odmów zakupu oraz około trzech nabywców, którzy nie zauroczą się na tyle, by stać klientami abonamentowymi. Pewniakami. Nagrodą jest zaś ten „co czwarty”, któremu pierwszy raz  s p r z e d a s z, lub ciut lepiej. To podobno i tak znakomity statystycznie wynik w branży kosmetycznej. W Colvicie i Witaminie C-olway statystyki te są jeszcze lepsze! Niech jednak będzie co czwarty tylko… Policz sobie, ilu takich potrzebujesz zdobyć, aby wrzucali do twojej skarbonki przez wiele miesięcy lub lat, zawsze abonamentowe kilkadziesiąt złotych? Ilu takich, wymagających już jedynie przypilnowanej w terminie dostawy potrzebujesz, by już nigdy później  n  i  e    m  u  s  i  e  ć  s  p  r  z  e  d  a  w  a  ć? By ich zakupy załatwiały twoją kwalifikację prowizyjną w Colway, a ty byś mogł(a) się skupić już wyłącznie na polecaniu Biznesu? 

Mam wrażenie, że ten mechanizm i ta statystyka działają jednak tylko „w realu”, czyli 
w bezpośrednich relacjach. W internecie nie słyszałem, by działały. Z klientem internetowym relacje są raczej wątłe, a łaska jego na pstrym koniu (czy raczej na udzielonym rabacie) jeździ. 

Napomknąłem wszak wcześniej dwukrotnie, że jednak posiadamy już Liderów całych struktur operujących głównie instrumentami sprzedaży i rekrutacji w Sieci wirtualnej. Zawodowcy, których już w Colway mamy (to też jakiś wskaźnik rozwoju) dowiedli w ostatnich latach, że owszem, jest to możliwe!

Moim zadaniem jest jednak odpowiedzieć nie na pytanie: czy to jest możliwe, lecz na pytanie: czy to jest metoda?

Uczciwie więc odpowiadam: nie wiem. Mam wiele uznania dla tych Liderów Colway, którzy właśnie zbudowali zręby pierwszych dużych struktur w naszej Organizacji, posługując się głównie narzędziami internetowymi. Mam jednakowoż ogromne wątpliwości, czy można ich strategię polecić każdemu Menedżerowi, który ot, po prostu wprawnie porusza się w Sieci. Nawet gdybym ją polecił, to co najwyżej po okiem tych nielicznych, którzy czynią to skutecznie. Inaczej widzę raczej porażkę.

Uważam nadto, iż jeżeli jest to metoda, to na pewno nie tańsza, ani łatwiejsza niż budowanie struktury „w realu” metodami sprawdzonymi przez lata. 

To odpowiedź uczciwa, bowiem w naszym interesie niezmiennie pozostaje, by powstawało jak więcej kolejnych i kolejnych colwayowskich witryn. Po to między innymi oddaliśmy naszej Organizacji całą przestrzeń internetu, aby została ona przez jej Uczestników „spacyfikowana”. I tak się stało, jak oczekiwaliśmy. Przez słowo „kolagen” i wiele innych słów-skojarzeń z nim, nikt się nie przebije w polskim internecie przez pierwsze kilkanaście stron wszelkich wyszukiwarek. A przynajmniej nikt się nie przebije bez słonego, ciągłego płacenia za to. Tak więc nawet potentaci sprzedający w swoich suplementach zwykłą żelatynę pod nazwą „kolagen” odpuścili sobie internet, by nie kopać się z koniem, czy raczej 
z tysiącem mustangów. Ten cel został osiągnięty, a zdobyte pozycje zostaną utrzymane, jeżeli nieustannie powstawać będą kolejne witryny związane z Colway. 

Nie mówimy zatem: internet jest zły. Jest wspaniały. Nie mówimy także: internet to zły pomysł na budowanie wyłącznie w jego strefie lub wyłącznie za pomocą narzędzi w nim stosowanych struktury dystrybucyjnej w Colway. Przestrzegamy jedynie, że jest to ani łatwe, ani tanie, a kto uwierzy naciągaczom na różne „narzędzia pomocy” , że w Sieci będzie rekrutował Dystrybutorów całymi stadami, a duplikacja zamieni się w multiplikację – ten raczej straci pieniądze, czas i wszelką już ochotę, by robić z nami Colway. 

Internet jest rzeczą wspaniałą, gdy posługujemy się nim w takim zakresie, w jakim go kiełznamy, panujemy nad nim − czyli w jakim jest nam użyteczny w wielu swoich fantastycznych funkcjach. Kiedy jednakże jego rzeczywistość wirtualna nasuwa się niczym lodowiec na naszą rzeczywistość realną – wówczas od internetu należy się natychmiast odsunąć na taką odległość, na jaką człowiek mający kontrolę nad swoim życiem musi odsuwać się od wszelkich narkotyków, od wszelkich prób czynienia go zakładnikiem jakiej bądź  sytuacji, czy układu, od prób manipulacji, od toksycznego związku itp., itd.  

W naszym Biznesie, w Colway internet może być (i jest!) fantastycznym narzędziem pomocy we właściwym tego terminu znaczeniu. Jako komunikator, jako nauczyciel, jako informator 
– i również jako platforma budowania wizerunku osobistego i biznesowego. Kto powiedział, że nie? Jestem całkowicie przekonany, że slogany typu: „kogo nie ma w google, tego nie ma w biznesie”, „jeżeli czegoś nie ma w google, to znaczy, że to coś nigdy nie istniało i nie zamierza istnieć” – o ile jeszcze nie oddają rzeczywistości, to zaiste niebawem oddawać ją będą.

Tak więc jestem również przekonany, że każdy Menedżer Colway powinien mieć swoją biznesową, kolagenową domenę, do której prowadzić będą adresy na jego wizytówkach, linki od witryn jego przyjaciół i wszelkie odnośniki, jakich używa bądź użyje w przyszłości. Dla sprawdzenia go chociażby. Dla obecnych i przyszłych współpracowników. Swoją stronę internetową, która będzie utrzymana w przyzwoitej jakości, czytelna, łatwa w nawigacji 
i dostarczająca czytelnikowi wszystkich tych informacji, na jakie podczas spotkania nie będzie starczało mu czasu. 

Taka witryna może mieć jak najbardziej także funkcje sklepu internetowego. Odciążać Menedżera od wielu jeszcze innych czynności, które będą opóźniały jego drogę do liderstwa. Rzecz w tym, by internet i jego bogate instrumentarium był dla nas wsparciem, a nie alternatywą na kreowanie obrotu w tradycyjne, sprawdzone, oparte na dobrych, bezpośrednich relacjach sposoby, z jakimi nic nie może, póki co w tym Biznesie konkurować 
i długo jeszcze konkurować nie będzie. 

Internet w formie suportu, nigdy zaś jako pole poszukiwań „dróg na skróty”, nigdy jako łowisko przypadkowych ludzi, nierzadko metodą spamu, który psuje nam wszystkim wizerunek podobnie, jak psują go ci, którzy tolerują w swoich strukturach smutne internetowe witryny rozczarowanych, jacy zapakowani w pakiety produktów Colway próbują je potem tanio opchnąć na tych witrynach lub na aukcjach, bo inaczej nie potrafią, a nikt ich nawet tego nie uczy. Niech to medium nawet na portalach społecznościowych służy zawsze nam, także w tym Biznesie, abyśmy tylko nigdy nie dali się wciągać do strefy, w której nieopatrznie to my zaczynamy się dostosowywać do rzeczywistości wirtualnej. 

Polecam internet, w którym nieraz się jeszcze spotkamy, czy to przy lekturze mailingu 
– newslettera Colway, czy na powstającej nowej www.colway.net.pl i tak samo na witrynach waszych, jakich wiele już odwiedziłem z przyjemnością. Na naszych cotygodniowych środowo-czwartkowych webinarach, które są najtańszą efektywną metodą nauczenia się ABC tego Biznesu. Na elitarnych Szkoleniach, gdzie coraz częściej funkcjonowanie w Sieci 
i pełna informatyzacja będą warunkami w ogóle przyjęcia kandydatów.

Wreszcie w Colway TV, do której pierwsze, nieśmiałe przymiarki czynione są pod auspicjami Maurycego Turka, w gronie pasjonatów skupionych wokół naszego Centrum Szkoleniowego w Platinum Tower. 

Telewizja Colway – internetowa oczywiście – za którymś razem ziści się na pewno, a kiedy się to stanie, wówczas ziszczać się zaczną także różowe sny tych wszystkich, którzy dzięki internetowi chcieliby rekrutować do Colway tłumnie i łatwo. Zapewne nie będzie, jak zawsze; ani tłumnie, ani łatwo, jednakże to internetowi zawdzięczać będziemy kiedyś, że poślesz Szanowny nasz Czytelniku swoim znajomym (może rzeczywiście tylko z „fejsa”) link do transmisji Colway TV, pod urokiem której oni się znalazłszy − podadzą ci swoje dane do zarejestrowania w naszym Systemie pod tobą, oczywiście też on-line, bez wypełniania 
i wysyłania żadnych druków. A co potem? No, jeżeli znajdziesz skuteczny sposób, by oni wyedukowali się internetowo w znajomości produktów, tak samo w sztuce sprzedaży, prezentacji planu finansowego i oferty Colway… Aby też on-line zainspirowali się ideą budowy swojego własnego Biznesu z Colway, by nauczyli się również jak nie dotknąwszy tego wszystkiego warsztatowo i poligonowo – przekazywać następnym z siłą duplikacji…

Wówczas okaże się może, iż ja nie mam racji w swoich licznych, opisanych tu wątpliwościach i skuteczne budowanie dochodowych struktur dystrybucyjnych w Colway będzie wcześniej, niż ktokolwiek by sądził, możliwe bez wychodzenia nawet z domu. 

Może będzie. Jeżeli czegoś tego Biznes uczy, to na pewno pokory i pewności, że nikt tu raczej nie ma monopolu na rację.  

Jarosław Zych


